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Czym  są  d la  Polski ziemie zachodnie
(Wywiad „ P o lp re s su ”  z P rszydsafera  Krajowej Rady Narodowej ob. Bolesławem Bierutem)

—  B \łe m  n a  z iem iach  z ac h o d n ic h  —  m ó ­
w i ob . B ie ru t —  w id z ia łem  P o z n a ń , G n iezno , 
VI rześn ic , K a to w ice , a  o s ta tn io  G d a ń sk  i G d y ­
n ię  i m uszę s tw ie rd z ić , że p o d ró ż  n a  te  z ie ­
m ie , ze tk n ięc ie  się  z lu d n o śc ią , p rzez  ty le  la t  
c iem iężo n ą  p rzez  h itle ry z m , w y w a rła  n a  m n ie  
g łęb o k ie  w rażen ie .

L u d n o ść  ziem  z ac h o d n ich  n iez m ie rn ie  g o ­
rą c o  p rzeży w a  ra d o ść  w y zw o len ia . T w ierd zę  
n a  p o d s ta w ie  b e zp o ś re d n ie j o b se rw a c ji , że 
p rzeży w a  ją  w  jeszcze w iększym  s to p n iu , n iż  
in n e  d z ie ln ice  P o lsk i, cos jes t z ro zu m ia łe , gdyż 
ta m  w łaśn ie  n a  zach o d zie  u c isk  o k u p a n ta  by ł 
n a jw ię k sz y , zaś a k c ja  w y n a ra d a w ia n ia  p r o ­
w a d zo n a  b y ła  w jeszcze o s trze jsze j fo rm ie , by  
z iem ie  te. jed n v m  p o c ią g n ięc ie m  p ió ra  p rz y ­
łąc zo n e  do R e ich u , ja k n a jry c h le j  zg erm an i- 
zow ać . T rze b a  b y ło  n ici ad  a; o d w ag i, a b y  w 
tv ch  w a ru n k a c h  zach o w ać  sw o ją  g o d n o ść  i za ­
ch o w ać  o so bow ość  p o lsk ą , gdvż  zato  n ie ra z  
p ła c i ło  się  życiem . Z ty m  w iększym  szacu n ­
k iem  m u sim y  o d n o s ić  sie  d o  ty ch , k tó rzy  p o ­
t r a f i l i  n a  z iem ach  z ac h o d n ic h  o b ro n ić  n ie  ty l ­
k o  sw o ją  n a ro d o w o ść , a le  i o b y w a te ls tw o  
p o e c i e ,  n ie  id ąc  n a  le p  p o d s tę p n e j p r o p a ­
g a n d y , n ie  d a ją c  się  z a s tra szy ć  g ro ź b am i.

Z ag a d n ie n ie  v o lk sd e u tsch o w  n a  z iem iach  
z ac h o d n ic h  n a le ży  też  tra k to w a ć  n ieco  in acze j, 
n iż  tu w k ra ju ,  g d z ie  w y p ie ra ły  się  sw ei 
n a ro d o w o śc i jed n o s tk i p o z b aw io n e  e tv k i m o ­
r a ’n e j, sz u k a ią ce  w o k re s ie  sz a le ją c e j b u rz y  
d z ie jo w ej jed v n ie  k a r ie ry  i k o rzy śc i o so b i­
s te j. N a  z iem iach  zac h o d n ic h  is tn ia ł  w y raźn y  
n a c isk , p ró c z  teg o  w o k re s ie  o k u p a c ji  d z ia ­
ł a ła  p ro p a g a n d a  d a w n y ch  a  d o b rz e  n a m  z n a ­
n y c h  s fe r  g ło szących  o p o rtu n is tv e z n ie  h a s ło  
p o d p o rz ą d k o w a n ia  się  i w s p ó łp ra c y  z o k u ­
p a n te m . T y m  w ięce j c en im y  łu d z i, a  tak ich  
je s t  w ielu , k tó rz y  m im o  w szy stk o  ń a  zach o ­
d z ie  n ie  u ro n ili  n i ą  ze sw ej g o d n o śc i n a ro d o ­
w e; i s tan o w ią  dz iś e lem en t tw a rd y  i z a h a r­
to w a n y  w  w a lce , n a  k tó ry  m ożem y liczy ć .

—  W  jak i sp o só b , o h y w a te lu  P re z y d en c ie . 
R ząd  zam ierza  w zm ocn ić  n a  z iem iach  zach ó d  
n ic h  p o lsk o ść , k tó ra  n ie w ą tp liw ie  ty le  Loles-

czekają n a  ręce ludzkie. Ale —  co muszę z j rych  podaw ali Niemcy w swoich komunika- 
naciskiem podkreślić  —  ziemie zachodnie nie  tacli. Gdyby to było  możliwe należałoby za- 
są i nie  będą  n igdy żadną „ziemią ob iecaną1'[ch ow ać  Gdańsk w jego obecnym stanie, two- 
d la  nierobów i spekulantów d la  szukających i rząc jedyne, w swoim rodzaju  muzeum fcar-

i vcli strat poniosła wT okresie okupacji?
• —• P ro w a d z a  k u  tem u  dw ie  d ro g i. P ie rw ­

sza to  w zm o cn ien ie  duch o w e e le m e n tu , k tó ry  
p o z o s ta ł. p rzez  sze rzen ie  u św ia d o m ie n ia  p o ­
lity czn eg o  i k u ltu ra ln e g o , p rzez  szk o ln ic tw o  
i w y tężo n ą  p ra cę 1 sp o łeczn ą . C elem  teg o  b o ­
dz ie  u g ru n to w a n ie  o d p o rn o śc i z iem  z a c h o d ­
n ich . k tó re  p rzec ież  i w p rz y sz ło śc i m o g ą  b y ć  
n a ra ż o n e  n a  p rz e n ik a n ie  w p ły w ó w  n ie m ie c ­
k ich . D ru g a  d ro g a , to  k ie ro w a n ie  n a  z iem ie  
z a c h o d n ie  d ro g ą  r e p a t r ia c j i  m as lu d n o śc i 
M iejsk ie j z za B u g u . jąk  ró w n ież  o s ie d la n ie  
W m ia s ta ch  zac h o d n ic h  in te l ig e n c ji  i r o b o tn i­
ków z w y n iszczonych  o śro d k ó w  c e n tra ln e i 
R o lsk i. Z iem ie  z ac h o d n ie  n ie  o k ażą  się  n ie ­
w dzięczno. Ci. k tó rzy  szczerze i w y trw a le  b ę ­
d ą  c h c ie li lam  p ra co w a ć , z n a jd ą  i z iem ię  
U ro d za jn ą  i liczpe  z a k ła d y  p ra c y , k tó re  ty lk o

i tylko łatwego zysku.
-— Jakie wrażenie wyniósł Obywatel Pre­

zydent z pobytu w Gdańsku?
—  Przede wszystkim bolesne. Trudno h a­

mować wzburzenie patrząc na to miasto, jed­
no z najpiękniejszych w Europie, które b ar­
barzyńca hitlerowski zniszczył w taki sposób, 
że ani jedgn dom nie pozostał cały. Nie dzia­
łania wojenne nie samoloty, lecz własne me­
todyczne bestialstwo niemieckie zrównało z 
ziemią stare domy i zabytki Gdańska, noszące 
na sobie patynę wieków^. NaWet kościół P an­
ny Marii, nawet stare spichlerze nie ostały 
się tej żądzv zniszczenia, natomiast zachowa­
ły sie w całości urządzenia portowe i stoęz- 
nia. Wiemy już teraz, patrząc na gruzy W ar­
szawy i Gdańska na zniszczone bezcenne za­
bytki kultury i świątynie, jak w oczach hitle­
rowskich wyglądały te ..ważne i  punktu wi­
dzenia wojennego obiekty", o niszczeniu koó-

barzyństwa i ciemnocy hitlerowskich Niemiec 
w 213 wieku. Zresztą w historii znajdziemy 
liczne przykłady tego, barbarzyństwa. Prze­
cież to Krzyżacy w 1308 roku zajęli Gdańsk 
i wycięli w pień otoczoną na rynku ludność 
—  10.000 Kaszubów. Minęło 6 wieków 
i spadkobiercy idei krzyżactwa kontynuują 
tradycje krzyżackiego bestialstwa. Serce się 
ściska patrząc na ogrom spustoszeń dokona­
nych w Gdańsku, ale mimo to będzie on w7 
przyszłości naszą morską stolicą. Dlatego też 
Gdańsk będziemy się starali zaludnić przede 
wszystkim tą  ludnością, która pracowała w 
porcie, w7 przemyśle okrętowym 1 rybackim, 
która nosi już w sobie umiłowan e rtrrza .

—  Jaki będzie stosunek Gdyni do Gdań­
ska? '

—  Jak najściślejsza współpraca i uzupeł­
nianie się wzajemne, tymbardziej że miasto 
jest mało uszkodzone, natomiast port został

zniszczony, wówczas gdy7 w Gdańsku obser­
wujemy zjawisko odwrotne. Jest rzeczą zro­
zumiałą, że wobec uzyskania przez .Polskę 
szerokiego pasa Wybrzeża na Bałtyku sprawy 
morskie wypłyną ńa czoło zagadnień pań­
stw/owych. Rząd docenia w7 pełni wagę tego 
zjawiska i będzie ćzynić wszystko aby wpro­
wadzić Polskę do rodziny państw7 morskich. 
Już dziś mogę stwierdzić z radością że widok 
niewielkiego oddziału polskicn marynarzy 
nad Bałtykiem wywiera na ludność olbrzy­
mie wrażenie.

Bałtyk już nie w teorii, lecz w7 rzeczywisto­
ści otworzy u am wrota na świat. Ziemie Ma­
zurskie, w7 t. zw7. Prusach Wschodnich stwo­
rzą dla nrzemysłu rybackiego ogromne moż- 
' iw ości. Gdy ruszą stocznie, gdy zjawi się na 
Bałtyku odrodzona flota polska, gdy wypły- 
ną na morze polskie kutry7 -rybackie, wów­
czas cały naród zrozumie i doceni doniosłość 
przemian, które nastąpiły w życiu P ol­
ski i dźwigną ją  z ruin. pozostawionych przez 
okupanta do należnej jej ywielkości i potęgi 
—: zakończył ob. Bierut.

Kogo należy kierować na ziemie zachodnie
(W ywiad „Po ipressu" z Prem ierem  Rzgdu Tym czasowego R. P. tow. Edwardem  O sóbka-M oraw sktm l

S p ra w a  z a lu d n ie n ia  n o w o p rz y łą c z o n y c h  
na  zach o d z ie  z iem  je s t  —  o ś w ia d c z y ł  tow. 
P re m ie r  —  je d n y m  z n a jw a ż n ie j s z y c h  z a : 
g a d n ie ń  p a ń s tw o w y c h ,  od rozw iązan ia  
k tó r e g o  b ęd z ie  w  du ży m  s to p n iu  za leżała  
sz y b k o ś ć  i j a k o ś ć  z a g o s p o d a r o w a n ia  z iem  
zac ho dn ich .  J a d ą  ń a  te  t e r e n y  rep a t r ian c i  
z Litwy, B ia łorusi ,  U k ra in y ,  j a d ą  i o cho t 
n icy  z c a łe j  Polski,  a le  w śró d  ty c h  o s ta t  
n ich  n ie s te ty  je s t  w ie le  e le m e n tu  n ieod  
p o w ie d n ie g o ,  k tó r y  s zu k a  racz e j  zy sk ó w  
bez  p ra c y ,  niż p r a c y  sam ej.

—  W  ja k i  spo só b  R ząd  zam ie rza  rozw ią  
zać  z a g a d n ie n ie  d o p ły w u  o d p o w ied n ic h  
j e d n o s te k  n a  z iem ie  z a ch o d n ie?  v

—  M o ż e m y  i m u s im y  to z a ła tw ić  d ro gą  
u ś w ia d o m ie n ia  spo łecz n e g o :  p rzez  zw iąz 
ki z a w o d o w e ,  p rzez  p a r t ie  p o l i ty czne .  Ma 
m y  w  P o lsce  b a rd z o  w ie lu  ludzi w a r to ś c io  
w y ch ,  w ś ró d  ch łopów , ro b o tn ik ó w  i p ra  
c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h .  W ie lu  z n ich  je s t  
dziś w  t ru d n y c h  w a r u n k a c h  i dla nifch z i e ­
m ia  i p ra c a ,  k tó r ą  z n a jd ą  na  te r e n a c h  za 
c h od n ich ,  b ę d ą  z a c h ę tą  do  w y tę żen ia  
w s z y s tk ic h  sił d la  d o b ra  P ań s tw a .  N a  z ie ­
m ie  zac h o d n ie  t r z e b a  p o s y ła ć  e le m e n t  n a j ­
b a rd z i e j  c e n n y ,  tw a rd y  i z a h a r to w a n y .  Na 
d ro b n y m  ro ln ik u  o p rzem y  rozw ó j rolni 
c tw a ,  na  ro b o tn ik u  —  p rz y s z ło ść  p rzem y  
śłu, na  p r a c o w n ik u  u m y s ło w y m  — ś p r a w  
no ść  n a szeg o  apara tu -  ad m in is U a c y jn e g o .  
P o lacy  —  m ó w ił  d a le j  tow . P re m ie r  —

Ł ab a  sforsowana!
200 k m  dzieli A m ery k an ó w  od wojsk  m a rsz .  Koniewa

L O N D Y N  (BBC). A m e r y k a n i e  p rz e k ro  
czyli Łabę  \4r od leg ło śc i  120 k m  od Berli- 
na (nazw  m ie js c o w o śc i  n ie  p o d a n o  ze 
'^zglę t łu  na  t a j e m n ;cę  w o jsk o w ą ) .  W  cią 
Ru dnia  w c z o ra js z e g o  p a n c e r n e  od d z ia iy  
a m e r y k a ń s k ie  z ro b i ły  r e k o r d o w y  90-kilo- 
Jue tro w y  m a r sz  od  B run św ik u  aż do w y ­
brzeża Łaby. C zo ło w e  o d d z ia ły  a m e r y k a n  
s k ie  o d d a lo n e  są  o 200 km  od w o jsk  so 
O le c k ic h  w a lc z ą c y c h  p o d  d o w ó d z tw e m  
brarsz. K on iew a .

A n g l icy  zdoby li  m. Z elie  i p o sz u w a ją  
Sl3 na H a m b u rg .  N a p rz e d m ie ś c ia c h  Bre 

t r w a ją  c iężk ie  b o je .  J e d n o c z e ś n ie  w o j 
slca so ju szn icze  zb l iża ją  s ię  do O ld e n b u i  
Sa > Emden, g dz ie  w a lczą  ś c ią g n ię te  na 
P rąd ce  od d z ia ły  n iem ie c k ic h  m a ry n a rz y .  
' T u ry n g i i  III i I a rm ia  a met y k a ń sk u

p o s u w a ją  s ię  sze ro k im  fron te rp  w  k i e r u n ­
ku  Lipska. ’W e im a r  sk a p i tu lo w a ł ,  do Er- 
fu r tu  w k ro c z y l i  A m e ry k a n ie .  C zo łów ki 
a m e r y k a ń s k ie  z n a j d u j ą ' s ię  o 25 k m  od 
m. H a lle  i o 70 k m  od  g ra n ic y  Częch.

I le i lb ro n n  zd o b y ty  zo s ta ł  p rzez  VII a r ­
m ię  a m e r y k a ń s k ą .  O b sa d z o n o  ró w n ież  
S ch w e in fu rh t ,  w  półn. B awarii,  gdzje  z n a j ­
d u je  się z n a n a  f a b r y k a  ło ż y s k  k u lk o w y c h ;  
w z ię to  tam  12.000 jeń có w . F ra n c u z i  zd o ­
byli  R as tad T  i B aden-B aden .

W  za g łę b iu  R u h ry  B ochum  i G e lsen k i r  
chen  zo s ta ły  c a łk o w ic ie  o czy szczo ne  z 
N iem có w .

Pod E rfu r tem  żo łn ie rze  a m e ry k a ń s c y  
odna leź l i  w ie lk i  obóz k o n c e n t r a c y jn y ,  w 
k tó r y m  zw o ln io n o  21.000 w ięź n ió w  poli 
ty czn y c h .

m u szą  j a k  n a jp r ę d z e j ' z a l u d n ić  opuszczo ne  
g o sp o d a r s tw a ,  u jąć  w  sw e  ręc e  s t e r  go- 
s p o d a r k i \ n a  z iem iach  za cho dn ich .  N ie m ­
ców  s tam tą d  u su n iem y .  P o lska  z iem ia  ma 
b y ć  dla P o lakó w , n ie  b ę d z ie m y  n a  n ie j  t o ­
le r o w a ć  ani N iem có w , an i  z ap rza ń c ó w , 
k tó rzy  się im w y s łu g iw a l i .

—  J a k i  j e s t  p o g lą d  tow. P rem ie ra  na 
sp ra w y  m o rsk ie?  '

—  M u sz ę  s tw ie rd z ić  p rz e d e  w sz y s tk im  
z zad o w o le n ie m , że w sz y sc y  P o lacy  w 
G dańsku ,  k tó r y c h  s p o tk a łe m  w  z r u j n o w a ­
n y m  m ieśc ie ,  m ó w ią  św ie tn ie  po  po lsk u ,  
co je s t  d o w o d e m  ich w y trw a ło ś c i  w  w a l ­
ce z a k c ją  g e rm a n iz a c y jn ą .  P rzed  G d a ń ­
sk iem  i G d y n ią  o tw ie r a ją  się o b e c n ie  ol 
b rzy m ie  m ożliw ośc i ,  gd yż  P o lska  s tan ie  
s ię  p a ń s tw e m  p rze m y s ło w o -ro ln iczo  m o r  
skim. N a szczęśc ie  p rz e m y s ł  b u d o w y  o k rę  
tów  po zo s ta ł  c a ły  i n ie n a ru sz o n y .  Będzie, 
on m ó g ł  z a t r u d n ić  d z ie s ią tk i  ty s ię c y  ludzi.

N ie  m a  o b a w y  o to, ab y  w  n o w e j  o d r o ­
dzon e j  Po lsce  m ia ła  d ręczy ć  k o g o k o jw ie k  
zm o ra  bez ro bo c ia ,  gdy ż  p ra c y  n a  k a ż d y m  
te r e n ie  będ z ie  p o d d o s ta tk iem .

M u s im y  o d d z ia ły w a ć  n a  m a s y  w  k i e ­
ru n k u  u św ia d a m ia n ia  ich o z n acz en iu  1 0 - 
w o p o z y s k a n y c h  te ren ó w . A b y  u ś w ia d o ­
m ien ie  to  b y ło  sku tecz n e ,  n a le ż y  p r o w a ­
dzić  je w  ja k  n a js z e r sz y m  za k re s ie ,  d ać  
m o żno ść  dz ia łaczo m  p o l i tv czn y m , p rz e d ­
s ta w ic ie lo m  part i i ,  d z ien n ika rzo m , l i t e r a ­
tom, fac h o w c o m  g o sp o d a rc z y m  z w ie d z e ­
nia  z iem  z a c h o d n ic h  i w y b rzeż a ,  ab y  tym  
sk u tecz n ie j  moęjli n a s tę p n ie  p r z y g o to w y ­
w a ć  i w y ra b ia ć  sp o łeczn ie  tych ,  k tó r z y  w 
p rzysz łośc i  m a ją  z a lu d n ić  te o b sz a ry  i p o ­
k ie r o w a ć  ich p racą .
* Ze s t ro n y  R ządu  u d z ie l im y  a k c j i  tej jak  

n a jd a le j  id ące g o  p o p a rc ia  —  d o da ł  na  z a ­
k o ń c z e n ie  tow . P rem ie r ,  O só b k a -M o raw -  
ski.

W głąb Austrii
D nia 12 k w ie tn ia ,  n a  te ry to r iu m  C z ech o ­

s łow acj i ,  na  p ó łn o c n y  w sc h ó d  i n a  pó łnoc  
od  B ra ty s ław y ,  w o js k a  II F ro n tu  U k ra iń ­
sk iego  za ję ły  w w a lk a c h  m ia s to  i s t a c ję  
k o le jo w ą  S ka l ica  o raz  p o n a d  30 in ny ch  
m ie jscow o śc i .

N a p ó łn o c n y  w sc h ó d  od W ie d n ia  w o j ­
sk a  F ro n tu  za ję ły  n a  te ry to r iu m  A u s tr i i  
m ie js co w o śc i  Drezing, E d e nspe igen ,  Leu- 
des ta l ,  E ss l ing  i s t a c je  k o le jo w ą  Eibes- 
b ru nn ,  p rz e c in a ją c  l in ię  k o le jo w ą  i szosę  
W ie d e ń  —  Brno.

W . W ie d n iu  w o js k a  III F ro n tu  U k ra iń ­
sk iego  p ro w a d z i ły  zac ię te  w alk i w  dz ie l­
n icy  p o ło ż o n e j  p o m ięd zy  k ą p ń łe m  d u n a j

Z ostatniej chwili

sk im  a rze k ą  D u na j  i z a ję ły  p o n a d  60 b lo ­
ków .

N a  za c h ó d  i p ó łn o co  za c h ó d  o d  m ia s ta  
S ch o m b a te l  w o js k a  F ro n tu  k o n ty n u u ją c  
n a ta r c ie  z a ję ły  na  te ry to r iu m  au s t r ia c k im  
m ia s to  T iucs ing  i p o n a d  40 in n y c h  m i e j ­
scow ośc i .  W ' w a lk a c h  z dn ia  11 k w ie tn m  
w o js k a  F ro n tu  w z ię ły  ponaci 5000 je ń c ó w  
i zd o b y ły :  34 czołgi i dzia ła  s z tu rm o w e ,  
38 p a n c e r n y c h  sam o c h o d ó w  c ię ż a ro w y cn ,  
208 dział p o lo w y c lą  270 k a ra b in ó w  m a ­
s z y n o w y ch ,  498 sam o ch o d ó w , 184 c ią g n i ­
ki,  34 lo k o m o ty w y ,  1535 w a g o n ó w  k o le ­
jo w y c h  i 17 sk ła d ó w  ze sp rzę tem  w o je n ­
nym . i ..

Zgon Prez. Roosevelta
POLPRESS. R ad io  lo n d y ń s k ie  donosi ,  ża  

w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h ,  dn ia  12 
k w ie tn ia ,  zm arł  n ag le ,  w  m ie js co w o śc i  
W a rm sp r in g s ,  w  s tan ie  G eorg ia ,  P re z y d e n t  
S tan ó w  Z je d n o c z o n y c h  F ran k l in  Dela no 
R oosevelt,

N a ty c h m ia s t  po  o t r z y m a n iu  w iad o m o śc i  
o śm ie rc i  p r e z y d e n ta  o d b y ło  s ię  w  W a ­
sz y n g to n ie  n a d z w y c z a jn e  p o s ied zen ie  r z ą ­
du. F u n k c je  p re z y d e n ta  ob ją ł ,  z g o d n ie  t  
k o n s ty tu c ją ,  w ic e p re z y d e n t  T ro o m a a .
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Na marginesie

Przy aparacie radiowym
Zaczynam od Paryża. Znaczna część nudy- 

Cyj  poświęcona jest korespondencjom z fron­
tu zachodniego.

W rozmowie z korespondentem wojennym 
pewien żołnierz am erykański, którego wojska 
francuskie wyzwoliły z obozu, opowiada, że 
w Niemczech na obszarach przyfrontowych 
nie/m a właściwie już żadnej władzy nie tylko 
cywilnej, ale nawet wojskowej. W związku 
z tym jeńcy i cywile w obozach biorą do nie- 
woli straż niemiecką i obejm ują władzę. W  o- 
bozie, w którym się znajdował, kierownikiem 
Został obrany Polak, sierżant. Wykazywał on 
wiele inicjatywy, organizował wyprawy po 
żywność, z chwilą zbliżenia się frontu wy­
znaczył konwój ubezpieczający d la jeńców 
różnych narodowości, składający łsię z 25 
Polaków. Pod ich ochroną udało sę szczęśli­
wie przebić przez oddziały hitlerowskie i uzy­
skać łączność z czołówkami sojuszniczymi. 
Polacy okazali się dzielnymi żołnierzami, do. 
brym i towarzyszami i pomysłowymi organi­
zatorami.

Przechodzę do Londynu. Też sprawozdanie 
z  frontu zachodniego. _

Amerykańscy korespondenci stwierdzają 
jednogłośnie, że w Niemczech zajętych przez 
wojska alianckie, nie ma i n ig d y  nie było 

'hitlerowców. Wszyscy są „dem okratam i” . Na 
pytania korespondentów co uczynił ten lub 
inny Niemiec dla dem okracji, otrzym uje się 
nader mętne odpowiedzi. Naogół ludność cy­
w ilna zwala winę na partyjnych, party jn i —  

! na wojsko, żołnierze Wehrmachtu —  na SS. 
a ŚS-mani Z k o ld  na gestapo, gestapowcy zaś 
tłóm aczą się rozkazami H immlera i Hitlera... 

f- I  na zakończenie —  Berlin. Niemiecka  
'agencja „Ttansoceanu  nadaje:

1 Ośrodkiem zainteresowania całej opinii pub­
licznej w Niemczech jest zapowiedziana przed 
trzema tygodniami przez d-ra Goebbelsa oraz 
szefa sztabu Guderiana wielka kontrofensywa 
niemiecka na froncie wschodnim. W razie 
jej udania się mogłaby ona zmienić z gruntu 
całą sytuację. Po dwóćh latach największych 
Cierpień i walk pełnych samozaparcia nale­
ży się Niemcom zwycięstwo i opatrzność na- 
pewno nie odmówi go.

W ciągu ostatnich trzech tygodni sytuacja

M OSKW A, (Polpress). A genc ja  T ass og ło ­
siła kom unika t o n as tęp u jący m  b rzm ie­
niu:

Podczas p oby tu  M oskw ie p rem iera 
jugosłow iańsk iego  m arsza łka  Broz-Tito i 
jugosłow iańsk iego  m in istra  spraw  z a g ra ­
nicznych  Szubasicza, toczy ły  się m iędzy 
rządam i ZSRR i Ju g o sław ii rozm ow y, k tó ­
re po tw ierdz iły  s tanow czą go tow ość obu 
k ra jów  do jak  najszybszego  i ca łk o w ite ­
go rozgrom ienia — w espół z innym i p a ń ­
stw am i sojuszniczym i —1 N iem iec h itle ro w ­
skich, oraz dążenie obu narodów  do p o ­
głęb ien ia w spó łp racy  i p rzy jaźn i tak  w  
obecnej w o jn ie  ja k  i w  o k rese  po w o jen ­
nym . .

Rozm owy te, k tó re  toczy ły  się w  a tm o ­
sferze serdeczności i w zajem nego zrozu­
m ienia, zakończy ły  się podpisan iem  dnia 
11 k w ie tn ia  uk ładu  o p rzy jaźn i, pom ocy 
w zajem nej i w spó łp racy  pow o jenne j m ę- 
dzy Z w iązkiem  R adzieckim  a Jugosław ią.

U m ow a podp isana zosta ła  p rzez p e łn o ­
m ocnika p rezydium  R ady N ajw yższej 
ZSRR, zastępcę  przew odniczącego  Rady 
K om isarzy Ludow y ZSRR i K om isarza Lu­
dow ego Spraw  Z agran icznych  M ołotow a, 
oraz przez pełnom ocnika R ady Regentów  
Ju g o sław ii. p rem iera  Jugosław ii m arszał­
ka Broz T 'to . P rzy podp isan iu  uk ładu  o- 
becny  by ł p rzew odniczący  R ady K om isa­
rzy Ludow ych ZSRR M arszałek  Stalin.

Po podp isan iu  um ow y K om isarz L udo­
w y Spraw  Z agran icznych  M ołotów  i P re­
m ier Jugosław ii m arsza łek  Broż-TitO w y­
głosili przem ów ienia . ^  t,

Mowo Molo town
Po podpisan iu  uk ładu  Ludow y K om isarz 

Spraw  Z agran icznych  w ygłosił przem ów ;e- 
nie, w  k tó rym  mi in. pow iedział:

Podaliśm y sobie ręce, by  doprow adzić 
do Zw ycięskiego końca tę  w o jnę  w yzw o­
leńczą, aby  nasze  n a ro d y  m ogły k roczyć 
naprzód  szlakiem  n iepod leg łości i p raw ­
dziw ej w olności. U kład ten  zostan ie  p o w i­
tan y  z w ie lką  radośc ią  przez w szystk ie 
n arody  m iłu jące w olność, lecz ze szczegól­
nym  uznaniem  spo tka się on w śród  naro-

na frontach o tyle się zmieniła, że Goebbels dów  słow iańskich, k tó re  będą  w  nim  wi-
ju ż  icięcej kontrofensyw y nie zapowiada. Wi 
docznie „opatrzność ’ jednak odmówiła „Nictn 
ćófn zwycięstwa.. *

i. '  '  ■ ■ - ■ ^ 1! ' * '  L . K . . .

działy  w a ln ą  pom oc w  ich w alce  o lepszą 
przyszłość. Zw iązek R adziecki, k tó ry  w p ro ­
w adza w  życie w zniosłe zasady  Lenina i 
S talina i dem okra tyczna Jugosław ia , któ-

i
Dwaj marszałkowie lotnictwa niemieckiego

aresztowani z rozkazu Himmlera

ra za jm uje  zaszczytne m ie jsce  w śród  n a ­
rodów  grom iących  faszyzm , będą  od chw i­
li obecnej zw iązane jeszcze ściślej przez 
przyjaźń, w zajem ną pom oc i w sze ch s tro n ­
ną w spó łp racę" ,

  ■ : ?  ...

Odpowiedź Tito
W  odpow iedzi na to p rzem ów ienie m ar­

szałek  Tńo ośw iadczył m. in,:
„ Jes t rzeczą n a tu ra ln ą , że w  dążeniu  do 

zabezpieczenia sobie sw obodnego , rozw o­
ju, n arody  Jugosław ii oparły  się  i będą s ę 
op ierać o po tężną k o a lic ję  sprzym ierza-

i Jugosławią
nych, k tó ra  pow sta ła  w  w alce przeciw  
w spólnem u w rogow i, i k tó ra  będzie ist­
n ieć rów n :eż po w ojnie. U kład ten  będzie 
podstaw ą naszej poko jow ej odbudow y w 
przy-złości. Jednocześn ie  je s t on  urzeczy- 
w istn ien iem  nadziei narodów  Jugosław ii, 
k tó re  zaw sze p rag n ę ły  ścisłej przyjaźni- 
z po tężnym  Z w iązkiem  Radzieckim . W  u* 
k ładz ;3 źnalazły  sw ój w yraz daw ne dąże­
n ia narodów  jugosłow iańsk ich  do zacie­
śn ienia p rzy jaźn i z w ielk im i narodam i 
Z w iązku Radzieckiego, k tó re  pod przew od­
nictw em  genialnego  Stalina, toczą walkę 
p ełną  nad ludzkich  ofiar".

ABP 1 '

Tekst układu
A rt. 1. K ażda z w ysok ich  uk ład ający ch  

się stron  będzie ko n ty n u o w ała  w alkę 
przeciw ko N iem com  w spóln ie z d rugą 
stroną  i z w szystk im i narodam i z jed n o ­
czonym i aż do osta tecznego  zw ycięstw a. 
W ysok ie u k ład a jące  się strony  zobow ią­
zu ją  się udzielać sobie naw zajem  w o jsk o ­
w ej i w szelk ie j innej pom ocy w te j w alce 
w szystk im i środkam i, jak im i dysponują .

A rt. 2. Je ś li jedna  z w ysokich  u k ła d a ją ­
cych się stron  w  ok resie  pow ojennym  zo ­
stan ie  w ciągn ię ta  w  działan ia w o jenne  ż 
N iem cam i, podejm ującym i na now o po li­
ty k ę  ag resyw ną, lub też z jak im kolw iek  
państw em , k tó re  p rzy łączy łoby  się do N ie 
miec bezpośrednio  lub w  inny  jak iko lw iek  
sposób w tak ie j w ojn ie , —  d ruga u k ła d a ­
jąca  się  s trona  udzieli na tychm iast s tro ­
nie u k ład a jące j się, w ciągn ię te j w  d z ia ła ­
nia w ojenne , pom ocy w o jskow ej i innej, 
oraz poparc ia w szelkim i środkam i, jak im i 
dysponuje.

A rt. 3. W ysok ie  u k ła d a ją ce  się  strony  
ośw iadczają, że w ezm ą udzia ł w  duchu 
najszczerszej w spó łp racy  w e w szystk ich  
poczynaniach  m iędzynarodow ych, m a ją ­

cych na celu zapew nien ie poko ju  i bezpie­
czeństw a narodom  oraz w niosą sw ój peł­
ny  w kład  dla osiągnięcia tych  w zniosłych 
celów. W ysok ie u k ład a jące  się strony  c- 
św iadczają , że w ykonan ie  niniejszego 
uk ładu  będzie w  zgodzie z zasadam i m ię­
dzynarodow ym i, w  u k ład an iu  k tó ry ch  ob’® 
strony  uczestn iczy ły .

A rt. 4. K ażda z w ysok ich  uk ładających  
się stron  zobow iązuje się nie zaw ierać  żad; 
nego sojuszu i n ie  b rać  udziału  w  żadnej 
koalicji, sk ie row anej przeciw  d rugiej stro ­
nie. • - *

A rt. 5. W ysok ie u k ład a jące  się  strony 
ośw iadczają , że rów nież po zakończen ’0 
w o jny  będą  działa ły  w  duchu przy jaźn i i 
w spó łp racy  dla dalszego -rozwoju i um oc­
n ien ia gospodarczych  i ku ltu ra ln y ch  w ię­
zów m iędzy narodam i obu k rajów .

A rt. 6. U kład n in ie jszy  w chodzi w ży­
cie natychm iast po jego podpisan iu  i pod­
lega ra ty fik ac ji w m ożliw ie najkró tszym  
czasie. W ym iana dokum entów  ra ty fik a­
cy jnych  n as tąp i ja k  na jrych le j w Belgra­
dzie.

Francuski Ruch Oparu
domaga się reform społecznych

LONDYN, (BBC). M arszałkow ie n ie ­
m ieck iej b ron i lo tn iczej S perrle  i R ich tho­
fen zostali aresztow ani n a  rozkaz Himm 
lera . S perrle  b y ł dow ódcą 2-ej, a R ich tho­
fen 3-ej flo ty  pow ietrznej. O baj m arszał­
kow ie w sław ili się  w  sw oim  czasie sw oi­
mi barbarzyńsk im i w yczynam i w  H iszpa­
nii, gdzie b ra li udział w  działan iach  n ie ­
m ieckiego  Jeg ionu  lo tn iczego „K ondor". 
S perrle  b y ł Specjalistą w  dziedzinie lo tn i­
ctw a nurkow ego, k tó re  siało  spustoszen ia 
w  Polsce i w e F rancji, a w r. 1940 k ierow ał 
o fensyw ą pow ietrzną przeciw ko * A nglii.

W  k o łach  londyńsk ich  uw ażają , że H i­
tle r  obaw ia się now ej rew o lty  oficerów . 
N ajbardzie j p o d ejrzan a  je s t o to  b roń  lo t

nicza, k tó ra , jak  w iadom o, odgryw ała d u ­
żą ro lę  w  n ieudanym  zam achu stanu  z 40 | 
lipca r. ub.

PARYŻ, (Polpress). W  ciągu dw óch o- 
sta tn ich  tygodn i odbyły  się w e w szystk ich  
dep artam en tach  F rancji posiedzen ia Ko­
m itetów  W yzw olen ia N arodow ego. W  u- 
chw alonych  rezo lucjach  zaznacza się, że 
rząd n ie liczy się  w  dosta tecznej m ierze 
z p rogram em  N arodow ej R ady O poru. Ko­
m ite t W yzw olenia N arodow ego d e p a rta ­
m entu  G órnej G aronny w yraził ubolew a 
nie z pow odu tego, że rząd, k tó ry  doszedł 
do w ładzy  d z ięk : Ruchow i O poru, n ie  w y 
pełn ia  do tąd  jego  program u.

K om itet zw rócił się  do Zgrom adzenia 
j K onsu lta tyw nego  z p rośbą  b y  w płynęło

Komuniści greccy o rządzie Saitlosa
ATENY. (TA SS). W związku ze zmianą 

rządu greckiego przewodniczący greckiej par­
tii komunistycznej Santos złożył następujące 
oświadczenie:

„Stworzenie nowego rządu jest rezultatem 
nacisku czynników monarchistyćzno-faszy- 
Stowskich. Stworzenie tego rządu jest sprzecz­
ne z konstytucją, gdyż wielkie ugrupowania

Bój o Śródmieście Wiednia
M OSKW A, (Tass). W alka o sto licę 

A ustrii toczy s ię  jednocześn ie  w  kilku  
częściach m iasta. Sow ieckie grupy  sztur*- 
m ow ę a ta k u ją  h itle row sk i garnizon z róż 
ny ch  stron , oczyszczając od  N iem ców  
blok  za blokiem .

C iężkie w alk i w ybuch ły  w  centrum  
m iasta . N iem cy staw ia ją  zac ię ty  opór. 
Duże g rupy  n iep rzy jac ie lsk ie j p iechoty  
p rzy  poparc iu  czołgów  i działa zm o to ry ­
zow ane bez p rzerw y  k o n tra ta k u ją  naśże 
w ojaka, ale żołn ierze sow ieccy  niszczą 
czołgi n iep rzy jac ie lsk ie  i działa sz tu rm o­
w e pociskam i, m inam i, g ranatam i i b u te l­
kam i zapala jącym i i k ład ą  pokotem  h itle  
row ców . p osuw ających  się  za czołgam i.

H itle row cy  b u d u ją  b a ry k a d y  i b loku ją  
drog i p rzed  sow ieckim i czołgam i. Za ty ­
mi b arykadam i s taw ia ją  oni b a te rie  p rze ­
ciw lo tn icze , k tó ry ch  używ ają  przeciw ko 
naszym  czołgom, jed n ak  nasze  grupy  
szturm ow e p rzechodzą przez silne ośrodki 
n iep rzy jac ie lsk iego  oporu. G dy sow ieccy 
zw iadow cy  donoszą, że pew ne ulice są  za ­
ta ra so w an e  barykadam i, czołgi sow ieckie 
pędzą przez boczne u lice i uk azu ją  się na 
ty łach  n iep rzy jac ie lsk ich  i niszczą n ie ­
p rzy jac ie la , zanim  ma m ożność obrócenia 
dzia ł k u  nim. N astępn ie  saperzy  i p iech o ­

ta  rozb ie ra ją  b a ry k a d y  i o tw ie ra ją  d ro ­
gę dla głów nych grup  naszych  czołgów.

W śród  ludzi, k tó rzy  w yszli z piw nic, 
U jrzeliśm y w iele ro sy jsk ich , uk ra iń sk ich  
i b ia ło rusk ich  chłopców  i dziew cząt. P ra ­
cow ali oni w fab rykach  broni.

Prater zdobyty
MOSKWA, (Polpress). Wojska ra­

dzieckie w kilku miejscach przepra­
wiły się przez kanał dunajski. Po 
stłumieniu zaciętego oporu przeciwni­
ka obsadzono elektrownią wiedeńską. 
Oddziały radzieckie zdobyły również 
znany pąrk wiedeński. Prater, w któ­
rym znajdowały się magazyny z ma­
teriałami palnymi, W ciągu dnia 
wczorajszego przeciwnik przeprowa­
dził w  rejonie, położonym ihiędzy ka­
nałem dunajskim a Dunajem kilka 
kontrataków. Wojska radzieckie od­
parły natarcie Niemców i zadały im 
ciężkie straty.

polityczne k ra ju : stare partie demokratyczne 
i narodowy ruch oporu —  były przeciwne 
zmianie rządu, firzeprowadzonej pod presją 
monarchistów i faszystów'*.

Zaznaczając że rząd W ulgarisa powinien 
ustąpić miejsca rządowi reprezentatywnemu, 
Santos oświadczy!: „Odpowiedzialność, któ­
rą  bierze na siebie regent, przyjm ując te de­
cyzje, jest ogromna. Powoływanie się na 
„czynniki Zewnętrzne** nie może w żadnym 
razie stanowić usprawiedliwienia**.

W konkluzji Santos wzywa wszystkich de­
mokratów do walki o „uratowanie ojczyzny**,
0 wolność demokratyczną, o spokój i postęp 
kraju” .

  /
Ko dolinie Padu-

LONDYN, (Reuter). S pecjalny  k o re s ­
ponden t R eu te ra  p rzy  g łów nej k w ate rze  
alianck ie j we W łoszech  donosi:

O ddziały  b ry ty jsk ie  p rzerw ały  n iem iec­
kie lin ie obronne w e W łoszech w trzech 
punk tach  p rzed  doliną Padu. Ich czołów ki 
w darły  się na drogę, w iodącą do Bolonii. 
W  ciągu pierw szego  dnia now ej ofensyw y 
8-ej arm ii za ję to  m iasta  Lugo,' Fpsignano
1 C otignola. Są' to p unk ty  kluczow e n ie ­
m ieckich linii ob ronnych  nad  rzeką Seg- 
na. Z najdu ją  się  one w  odległości m niej 
niż 25 mil na w schód  od Bolonii.

Przemysłowcy hitlerowscy
NOWY JORK, (Polnress). Prasa amerykań­

ska ogłasza szczegóły, dotyczące konferencji 
niemieckich działaczy gospodarczych, odbytej 
w Strassburgu dn. 10 sierpnia J944 r.

Na konferencji tei rozpatrywano metody kon­
spiracyjnego odrodzehja przemysłu niemieckie­
go po wojnie przy pomocy firm amerykańskich.

Stwierdzono, że Niemcy przegrały wojnę i że 
należy zmobilizować kapitały zagranicą tak, 
aby firmy amerykańskie finansowały podziem­
ną działalność nazistów.

ono na rząd i zm usiło  go do w ypełn ien ia 
tego program u. K om itet dom aga się rów ­
nież by  rząd w prow adził w życie n iezbęd­
ne reform y w  dziedzinie gospodarczej- 
Chodzi w  szczególności o znacjonalizow a- 
nie środków  produkcji i w ym iany , jak 
źródła energ ii i tow arzystw a ubezpieczeń-

W  kilku wierszach
S Z W A JC A R S C Y  SO C JALIŚC I 

D O M A G A JĄ  SIĘ U Z N A N IA  RZĄDU  
T Y M C Z A SO W E G O  R. P. 

S zw ajcarska p a rtia  soc ja listyczna z w r ó ­
ciła się  do S zw ajcarsk ie j Rady Zw iązko­
w ej z żądaniem , aby rząd  szw ajersk i uz­
nał Rząd T ym czasow y R. P. ,

*
H ISZ P A N IA  Z E R W A Ł A  STO SU N K I 

D YPLO M A TYC ZN E  Z  JA P O N IĄ  
J a k  donoszą z M adrytu , genera ł F ra n c o  

zerw ał stosunki dyplomatyczSne z Ja p o n ią  
*

S T R A T Y  BR YTYJSK IE  PO DCZAS W OJNjS  
P rem ier C hurchill ośw iadczył w  Izb'® 

Gmin, że do 1 lu tego  b. r. s tra ty  Im perium  
B ryty jsk iego  na w szystk ich  fron tach  wy­
niosły  1.126.802 osoby, w  tej liczbie 306.98^ 
zabitych. Liczba ofiar w śród ludności c p  
w ilnej Z jednoczonego K rólestw a w yniosła 
144.542 osoby.

■ *

W O J N A  N A  O CEANIE SPO K O JN YM  
O ddziały  am erykańsk ie  w ylądow ały  ca 

w yspie Jo lo  w  arch ipelagu  Sulu, położm 
nym na połow ie drogi pom ięd zy .F ilip in a- 
mi a w yspą Borneo. Pozatym  p iechota a- 
m erykańska  w y lądow ała  n a  w schód 
O kinaw a.

*
M A R SZ . TITO  U K A L IN IN A

Przew odniczący  P rezydium  R ady N aj­
w yższej ZSRR K alinin, p rzy ją ł bawiącecj0 
w M oskw ie prem iera  jugosłow iańsk iego  
m arsz. Broz-Tito.

*
Z JA Z D  POLSKICH R O B O T N IK Ó W  

RO LN YC H  W E  FRAN C JI 
W  Tuluzie odbył się kongres Związku 

Polskich R obotników  Rolnych. U czestn ic/ 
k ongresu  pow zięli rezo lucję , w  k tó re j * 
ta ją  z entuzjazm em  św ietne w yn ik i re f° !‘ 
my ro lnej, p rzep ro w ad zo n e j przez Rzń'1 
Tym czasow y w Polsce.

Z a c ie m n ia m y  
cd godz. 19,15 do godz. 4,30



Polskie czołgi w walce o Gdynię
■ Dwie wspaniałe akcie bojowe ma za sobą 
Jednostka pancerna Wojska Polskiego im. „Bo­
haterów  W esterpla tte11, akcie, które zadecydo­
w a ły  ostatecznie o całkowitym wyzwoleniu 
w ybrzeża  morskiego. P ierw sza  to akcja na 
Gdynię, o#ferac.ia strategiczna w wielkim stylu, 
będąca raczej zagonem czołgowym na tyły nie­
przyjaciela. druga to bitwa pod Oksywiem.

Oto relacje uczestników tych walk. ich w r a ­
żenia osobiste, zebrane niemal bezpośrednio po 
walce.

Na podziurawionym nieco i mocno sfatygo­
w anym  czołgu spotykamy dowódcę pododdzia­
łu, kapitana Abchaczowa. Jest czarny od ku­
rzu, zmęczenia i wyziewów spalinowych. Mło­
dzieńcza tw arz świetnego dowódcy, który  mi­
mo swoich dwudziestu kilku lat w  ciągu kilku 

•miesięcy stał się prawdziwa duma i chluba 
polskich oddziałów pancernych, w y raża  w tej 
chwili straszliwe zmęczenie. Niemniej jednak 
udziela nam ciekawych danych z walk o Gdy­
nię.

— Był to właściwie raid czołgów, swego ro­
dzaju mistrzowski tr ick strategii radzieckiej, 
Niemcy nie spodziewali się zunełnie naszego 
uderzenia właśnie z tej strony. Myśleli, że kie­
runek uderzenia oddziałów pancernych pójdzie 
na  zachód, w  kierunku na Gdańsk. W szystko 
na  to w skazyw ało .D ow ództw o sowieckie nawet 
specjalnie markowało próbne posunięcia czoł­
gów. Był to tak zwany „majak". Tymczasem 
po zajęciu wsi Janów, skierowaliśmy się razem 
z naszą piechotą maiora Kubka, od razu na 
północ jak sierpem rzucił, prosto na  Gdynie. 
Uderzenie było błyskawiczne i w  ciągu nie­
spełna dwóch godzin osiągnęliśmy brzeg Bał­
tyku w najbardziej na północ wysuniętym b a ­
senie. \

— Dziękujemy, obywatelu kapitanie, P ros i­
m y  o szczegóły.

Kapitan jest wyraźnie zniecierpliwiony i zmę­
czenie wyziera  mu z oczu. W  czasie tej k ró t­
kiej niemal stenograficznymi skrótami poda­
w anej rozmowy musi załatwiać szereg spraw, 
związanych z dowodzeniem pododdziału, w y ­
daw ać rozkazy, baczyć na wszystko. Wylazł 
te raz  z czołgu, oparł się wygodnie o nadw yrę­
żoną w  kilku miejscach podstawę, podpisał ja­
kiś meldunek, pociągnął z manierki Orzeźwia­
jący  łyk i zaczął opowiadać krótko, te legra­
ficznie.

— Naigorzei było  zdobyć Janów. Tutaj na­
sza, piechota m ajora  Kulika dokazywała cudów 
waleczności. Niemcy siedzący w  terenie cu­
downie umocnionym, raz p o  raz ponawiali 
kontrataki. Janów słał się punktem centralnym 
całej bitwy. F ryce  myśleli, że Chcemy prze­
drzeć się przez pas umocnień i przeć dalej na 
w schód, więc bronili się zaciekle. Jednak nasi 
fizvjierzv nie ustępowali. Nareszcie Janów był 
wolny. Ostatki Niemców broniły się w  zabudo­
w anych .  Kilkanaście Pocisków — i zapaliły się 
jak słoma. A m v w tedy na północ.

k B yły  tam bunkrv niemieckie t. zw. dżoty. 
P oza  tym jeszcze inne umocnienia, specjalnie 
p rzykre  dla czołgów: pola minowie, wilcze
doły, drzewne zapory  przeciwczołgowe. P rzy  
pomocy naszych kochanych saperów _ jakoś 
przeszliśmy bezpiecznie Przez pola minowe. 
Wymijając najniebezpieczniejsze mieiśca. Naj­
gorzej było z „Ferdynandami" Te bestie za ­
w sze nam krwi nansuią. Jeden ,z plutonów 
natknął się na trzy  „Ferdynandy". W  tyciu w y ­
padkach w ygryw a szybkość strzału i orienta­
cja. Szcżególme. gdy odległość wynosi 50 m e­
trów. Dwa „Ferdynandy" zamilkły. Trzeci za­
palił nasze dwa czołgi. Ale w  czasie tej w y ­
miany strzałów, czołg prowadzony przez sierź. 
Kwiatkowskiego runął taranem na trzecie dzia­
ło nieprzyjaciela i dosłownie zmiażdżył je.

Mimo zaciekłej obrony jechaliśmy dalej, na 
północ. Wvmiialiśmv umiejętnie przeszkody i 
zostawiali bunkry, które w międzyczasie nasza 
piechota b rała  szturmem. Ominęliśmy miasto, 
wiedząc, że tam znajduje się silna obrona prze- 
c iwczołgowa: tvlko zachodnia część musieliś­
m y  zdobywać. Niemcy poddali się szybko, wi­
dząc bezcelowość dałszei obrony. Jedynie od 
strony morza Strzelały do nas niemieckie okrę­
ty. wnet iednak nasze „l-lv“ i „ Jak '“ dały im 
taką szkołę, że całe morze, naprzeciw północ­
nych doków gdyńskich, pokryło się dymem pfo

naeych barek, kufrów przewozowych 1 dwóch 
okrętów wojennych. Na tili-cy Kaliskiej musie­
liśmy się na chwilę zatrzymać z powodu zapo­
ry czołgowej. Niemcy zapalili obok dwa domy, 
aleśmy się mimo to przemknęli. Zawdzięczamy 
to naszym saperom i bohaterskim piechurom 
majora Kulika, którzy  jechali razem z nami 
na czołgach nie bacząc na wściekły ogień nie 
mieckich CKM-ów. działek nrzeciwczołgowych 
i wściekłych „Panzerfaustów".
. Doszliśmy wresżcie do wspomnianego base­

nu. Piechociarze zeskoczyli z czołgów.-Można 
-było odetchnąć przez chwilę. Z jednej i drugiej 
strony dwie nasze kompanie i sowiecka piecho­
ta likwidowały resztki Niemców. S trza ły  p a ­

dały coraz rzadziej. M yśmy też wyszli z czoł­
gów, by powitać polskie morze. Dowódca plu­
tonu. k tó ry  pierwszy dotarł do morza ppor. 
Braun, rzucił w  morze boie z biało-czerwonym 
proporczykiem. A nam starym żołnierzom, łzy 
w oczas stanęły, żeśmy nareszcie doczekali 
chwili radosnej i wielkiej. Żeśmy się choć 
trochę przyczynili do uwolnienia od zniena­
widzonych wrogów tego ślicznego morza, któ­
re zwać się powinno „słowiańskim" morzem.

Gdynia była już -wolna. Dopalały się tylko 
niektóre budynki, zapalone przez wściekłe psy 
hitlerowskie, rzekomo dla obrony, a właściwie 
W celu zniszczenia wszystkiego, coby się mogło 
dostać do rąk praw ych właścicie-i — Polaków...

Dar ZwiĘlka Sowieckiego
W dniu dzisiejszym nadeszło do Łodzi ze 

siacji Soroczynskaja 3 782 worków kaszy 
pszenne) wagi około 300,000 kg. na adres 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskie).

Przesyłka ta stanowiąca dar Rządu So­
wieckiego, została podjęta przez Wydział 
Aprowizacji i Handlu i będzie roprowadzo- 
na pomiędzy siery pracujące Łodzi.

O życie robotnika
D w a  z a sa d n ic z e  e le m e n ty  d o m in u ją  

o b ec n ie  w  n a s z y m  ży c iu :  w a lk a  n a  f ro n ­
cie  z k r w a w y m  n a je ź d ź c ą  i o d b u d o w a  
z d e w a s to w a n e g o  k ra ju .  N a  fro n c ie  k r w a ­
w ią  n a d a l  n a s i  żo łn ie rze  i sw o im  trupem- 
śc ie lą  pcjjnost d la  id ą c e j  n a p rz ó d  w o ln o ś ­
ci. P ra c a  w  k r a j u  n ie  o d b y w a  s ię  ró w n ie ż  
bez  ofiar.

W  n a p o ły  z ru jn o w a n y c h '  p o m ie sz c z e ­
niach,. n a  u s z k o d z o n y c h  m a s z y n a c h ,  p o z ­
b a w io n y c h  n ie j e d n o k r o tn ie  n a jp o t r z e b n i e j ­
s zy ch  z ab ez p ie c z e ń ,  p r z y  p o m o c y  z n is z ­
czo n y c h  czy  też  u sz k o d z o n y c h  n a rzęd z i  
p r a c u je  p o ls k i  ro b o tn ik  —  b u d o w n ic z y  
n o w e j  Po lsk i.  T e  c z y n n ik i  p o d w y ż s z a ją  
o c z y w iśc ie  w  z n a c z n y m  s to p n iu  ry z y k o  
w y p a d k u  w  s t o s u n k u  do  w a r u n k ó w  p r z e d ­
w o jen ny ch , ,  t

N ie  ty lk o  m a s z y n y  1 u rz ą d z e n ia  m e c h a ­
n iczn e  s t a n o w ią  o w y s o k o ś c i  s to p n ia  n i e ­
b e z p ie c z e ń s tw a  w y p a d k u .  G łó w n ą  ro lę  o d ­
g ry w a  tu  sam. ro b o tn ik .  I tu  w a r u n k i  u le g ­
ły  z n a c z n e m u  p o g o r s z e n iu  w  s to s u n k u  do 
p rz e d w o je n n y c h .  R o b o tn ik  n i e d o ż y w ia n y  
w  c ią g u  p ię c io le tn ie j  o k u p a c j i ,  o b a rc z o n y  
w  d o d a tk u  t r o s k ą  o z a b e z p ie c z e n ie  b y tu  
rod ż in ie  i o  lo s  b l i sk ic h ,  n ie w y p o c z ę ty  
w s k u te k  n ie o d p o w ie d n ic h  w a r u n k ó w  m ie ­
sz k a n io w y c h ,  j e s t  z n a c z n ie  b a rd z ie j  p o ­
d a tn y  n a  w y p a d k i  p r z y  p ra c y ,  n iż  p rzed  
w o jn ą .

O m ó w io n e  w y ż e j  c z y n n ik i  k a ż ą  p r z e w i ­
d y w a ć ,  że  w  n a jb l iż s z y m  cz as ie  w y p a d k o ­
w o ść  b ęd z ie  zn a c z n ie  w y ż s z a  n iż  w  c z a ­
sa c h  p o k o ju .  W o b e c  p rz y łą c z e n ia  w y s o k o

u p rz e m y s ło w io n y c h  z iem  p o n iem ieck ich ,  
s t ru k tu r a  g o s p o d a r c z a  k r a j u  u le g n ie  w y ­
d a tn e j  zm ian ie .  Z  k ra ju ,  ro ln icz eg o  s t a n ie ­
m y  się  k r a j e m  ro ln iczo  - p rz e m y s ło w y m . 
Do p rz e m y s łu  w e j d ą  k a d r y  ro b o tn ik ó w  n o ­
w y c h ,  n i e o b e z n a n y c h  z  m e to d a m i  i n ie

W sztabie morskiej grupy 
operacyjnej

Oliwa, 6 kwietnia.
W illa w której urzęduje morska grupa ope­

racyjna —  tętni życiem i pracą. Do grupy 
tej bowiem należy możliwie najszybsze obsa­
dzenie miast i powiatów przymorskich, zabez­
pieczenie mienia, budynków, maszyn i urzą­
dzeń, uchwycenie przemysłu pomorskiego, ce­
lem najszybszego puszczenia go w ruch. Już 
w kilka dni przed zajęciem Gdańska —  gru­
pa m iała całkowicie opracowany plan  dzia­
łania, wyznaczonych ludzi dla objęcia placó­
wek, wydane instrukcje. Na twarzach p ra ­
cowników widać ślady zmęczenia, m aluje się 
powaga, wynikająca ze zdawania sobie spra-

b e z p ie c z e ń s tw a m i  p ro d u k c j i .  T e n  c z y n n ik  j WT  z odpowiedzialności i znaczejna pierw-; 
d o d a tk o w y  w p ły n ie  ró w n ie ż  w y d a tn ie  n a  ■ szych poczynan w odebranych  wrogowi nna-

- - --- - stach portowych. _ • •p o d w y ż s z e n ie  l iczby  w y p a d k ó w .  N ie m n ie j  
w p ły n ie  p o d w y ż s z a j ą c a  w z m o ż o n e  tem p o  
p ra c y ,  k o n ie c z n e  ze  w z g lę d u  n a  sz y b k ą  
o d b u d o w ę  k ra ju .

W o b e c  n ie z m ie rn e g o  z n is zcz en ia  k r a ju ,  
in t e n s y w n a  o d b u d o w a  m u s i  p o t r w a ć  s z e ­
r e g  la t .  W  o d b u d o w ie  m u s z ą  w-ziąć udz ia ł  
w sz y sc y .  S ze re g i  ro b o tn ic z e  z o s t a ły  p rzez  
o k u p a n ta  s i ln ie  p rz e rz e d z o n e ,  w ię c  k a ż d a  
p a r a  r ą k  ro b o c z y c h ,  k a ż d a  g ło w a  je s t  b e z ­
c e nn a .

J u ż  p r z e d  w o j n ą  arrń ia  in w a l id ó w  p r a ­
cy  p rz e k r a c z a ła  100 ty s ię c y .  N a s z y m  o b o ­
w ią z k ie m  je s t  n ie  d o p u śc ić  do d a ls zeg o  
p o w ię k s z a n ia  je j .  M u s im y  z ro b ić  w sz y s tk o ,  
co j e s t  w  n a s z e j  m o c y ,  a b y  o g ra n ic z y ć  
p r z y r o s t  in w a l id ó w  p ra c y .  N ie  w o ln o  n a m  
d o p u śc ić  d o  teg o ,  a b y  w y p a d k i  p r z y  p r a ­
c y  i c h o ro b y  d z ie s ią tk o w a ły  i b ez  teg o  
szczup łe  k a d r y  ro b o tn ic z e .  M u s im y  z m o ­
b i l iz o w a ć  w s z y s tk ie  n a s z e  w ia d o m o ś c i  i s i ­
ły , a b y  p rz y j ś ć  z p o m o c ą  czy n n ik o m  r z ą ­
do w y m , k tó r e  ze  sw e j  s t ro n y  c z y n ią  w s z y ­
s tko ,  a b y  o c h ro n ić  z d ro w ie  ro b o tn ik a .  N a 
k a ż d y m  o d c in k u  p r a c y  m u s im y  zd w o ić  
n a s z ą  cz u jn o ś ć  w o b e c  n ieb e z p ie c z e ń s tw a .

K rysty n a  M iku lska .

V

Przegląd prasy

Konferencja naczelników 
Urzędów Inform, i Prop.

W  W a r s z a w i e  o b ra d o w a ła  p ie rw s z a  
o g ó ln o k r a jo w a  k o n fe r e n c ja  n a c z e ln ik ó w  
u rz ę d ó w  In fo rm ac j i  i P ro p a g a n d y ,  p o d  prze  
w o d n ic tw e m  m in is t r a  pp łk .  M a t u s z e w ­
sk ieg o ,  k tó r y  w y g ło s i ł  o b s z e r n y  re f e ra t  
z a sad n iczy .

„N a  to ,  a b y ś m y  p rz e d s ta w ia l i  s i łę  gos 
p o d a rc z ą  —  m ó w ił  p r e l e g e n t  - - trz eb a  
zw ró c ić  u w a g ę  n a  p r z y s w o je n ie  - t e r y t o ­
r iów , p rz y ł ą c z o n y c h  do  Polski.  C hodz i  tu 
o S iąsk  O po lsk i ,  t e r e n y  n a  z a c h ó d  od  P o ­
z n a ń sk ie g o ,  cho dz i  o P ru s y  W sc h o d n ie .  
M u s im y  ta m  sk i e ro w a ć  n a jw a r to ś c io w s z e  
je d n o s tk i ,  ludzi,  k tó r z y  Z na ją  t e r e n y  P o ­
m o rz a  i Ś lą ska ,  p r z y w ią z a n y c h  do te j  zie 
mi, z n a ją c y c h  p s y c h ik ę  ta m te j s z y c h  ro ­
b o tn ik ó w ,  ludzi w y r z u c o n y c h  p rzez  N ie m ­
có w , w re s z c ie  P o lak ó w , k tó r z y  p rz y  jdą  d i 
n a s  z c a łe g o  św  a ta .  N ie  d o p u śc im y ,  aby  
N iem iec ,  k tó r y  g n ę b i ł  P o lak ó w , z o s ta ł  n a  
t e r e n a c h  P o z n a ń sk ie g o ,  P o m o rz a  czy  Ś lą s ­
k a " .

N a s t ę p n y  r e f e r a t  w y g ło s '1  w ic e m in is te r  
A d m in i s t r a c j i  P u b liczn e j  p łk .  O ch a b ,  p o ­
d a ją c  o c e n ę  m ię d z y n a ro d o w e j  sy tu ac j i  
b h iU fU O  « p o l i ty c z n e j ,

Tygodnik literacki „Odrodzenie" zam ie­
szcza w ostatnim num erze (z dnia 8 bm., 
Nr. 19) pierwsze odpowiedzi na ankietę re­
dakcji tygodnika, która zwróciła się do sze­
regu polskich pisarzy z propozycją sformu­
łowania „stosunku do rzeczywistości w ojen­
nej, widzianej oczam i już wyzwolonymi". 
Jako pierwsi odpisali na ankietę Helena 
Boguszewska, Jerzy Kornacki i Ewa Szel- 
burg-Zarembina.

Helena Boguszewska tak obecnie widzi 
rzeczywistość wojenną:

„Przecież h itleryzm  vjy tw arza  na każ­
dym  kroku  sytuację , przez którą  nie po­
dobna przebrnąć uczciwą nogą. Co w ię­
cej, sam  naw et fa k t , że się is tn ie je , je s t  
ju ż  praw ie że zgodą n a  rzeczyw istość, a 
więc ja k b y  kom prom isem . H itleryzm  
zm ienia  w szystko , co je s t w  jego orbicie. 
A  być poza orbitą h itleryzm u  rozlanego 
po świecie, to ta k  praw ie, ja k  będąc na  
ziem i, nie kręcić się z n ią  razem, dokoła 
słońca“.

Pisarka szukała jednak wyjścia poza tę 
orbitę hitleryzmu.

„Aż przyszed ł czas, Se u jrza łam  m un­
d u ry  opięte nie na  m anekinach zrobionych  
z samego zła, ty lko  na ludziach. N a  lu­
dziach ludzko patrzących zw ycza jnym i 
oczami spod żołnierskich czapek. Po pro­
s tu  ubrana w  m undury  kategorią tych

z  kolei staw a ł się o fia rą ) nie rzadko spo­
tyka ły  się na  brzegu szk lank i z  ty m  sa­
m ym  bim brem . W arszaw y nie podpalili 
N iem cy dopiero w  pierw szym , sierpnio­
w ym  dniu  pow stania. W arszaw a zaczęła  
się palić o te j, daleko w stecz, godzinie, 
gdy  N iem cy podpalili p ierw szy  dom za  
M urem , oddzielającym  ghetto  od polskiej 
dziel/iicy m iasta".

Ciężka, ohydna jest spuścizna pozostaw io­
na nam przez okres okupacji hitlerowskiej. 
Tym większe ?zadania stoją obecnie przed 
nami w  dziedzinie podniesienia poziom u  
etycznego społeczeństwa polskiego. Jak pi­
sze Ewa 5zelbuft-Zarem blna, „trzeba nam 
twarz odwrócić od zagłady ku życiu, ku 
jego twórczości",

•
PIERWSZY NUMER TYGODNIKA* 

ŻYDOWSKIEGO
ŁÓDŹ, (ŻAP). W Łodzi ukazało Się dnia 

10 kwietnia pierwsze — po przeszło 5 latach 
okupacji — pism o w języku żydowskim. Ty­
godnik nosi symboliczną nazwę „Nowe Ży­
cie" („Dos Naje Lebn"). Wydawcą jest C. K. 
Żydów Polskich i Związek Literatów, Dzień 
nikarzy i Artystów Żyd. w Polsce. W pierw  

zam ieszczone są arytkułyszym numerze
...... posła Dr. E. Sommersteina, por. M. Mirskie-

walczących z  h itleryzm em , a więo silą, go, G. Jasżuńskicgo, posła Dr. A. Bermana, 
rzeczy nie podpadających w orbitę jego ). Turkowa, N. Grucssa, Dr. F. Friedmana, 
działania. Pa prostu  CzerWońU A rm ia" , j ppkłk. G. Alefa i R. Auerbach.

Myśl o przemożnym wpływie hitleryzmu
na społeczeństw o polskie w okresie okupa 
cji rozw ija w swej w ypow iedzi Ewa Szel 
burg -Z arem bina:

„Rozbestwili się nie ty lko  apostołowie 
bestia lstw a  —  N iem cy. D ym  z pieców  
kreniatopjjnyC h spow ijał przeżerającym  
w yziew em  nie tylko katów ' w  obozach 
zniszczenia, d e  i  nas, k tó rzy  w szyscy  
znaleźliśm y się W jego gryzącej mocy. 
Czad, Unoszący się z płonącego yhetta , 
zam ruczał nie ty lko  jasnoblcnd głowy 
hcrrenvolku. Z łote zęby, niem iecką pięś­
cią w ybijane z żydow skich szczęk i w y­
ryw ane z trupich  czaszek, przechodziły 
przez .wicie „czystych" rą k  ludzi „uczci­
w ie" zarabiających na sw ój w ojenny  
chleb. W argi ka ta  i neutralnego świad­
ka  ka tow ni (k tó r y  zresztą, często sam

Odnalezione dzieła szlaki
N O W Y  TOM YŚL, (Polpress). —  W  m a ­

ją tk u  W a r o w o  (w p o zn a ń sk im )  N iem ie c  
H a rd t ,  o f ic e r  V o lk s s tu rm u ,  w y b u d o w a ł  s i l­
n ą ,  fo r tecę ,  w  k tó r e j  z n a le z io n o  o be cn ie  
c ie k a w e  m a te r i a ły  a rc h iw a ln e  i m uze a ln e .  
Są tam  w ięc  a k ta  g ro dzk ie ,  k o śc ie ln e ,  w o j ­
sk o w e ,  lo d o w e  i m ie jsk ie .  Poza  ty m  z n a ­
lez iono  ta m  p e w n ą  liczbę  s t a ry c h  ks iążek .  
Z dz ie ł  sz tuk i  z n a le z io n o  o b ra z y  vna leżą -  
ce  do  M u z e u m  W ie lk o p o ls k ie g o ,  m. in. 
p łó tn a  S ieg le ra ,  N a w ro c k ie g o ,  J a s n o c k ie -  
go, J a r o c k ie g o ,  P a u tsch a ,  P io t ro w icza ,  
M ę c in a  - r z ę s y  i k i lk a  kopii C h e łm o ń s k ie ­
go. O d n a le z io n e  p rz y p a d k ie m  z a b y tk i  zo­
stały, zabezpieczane aa miejscu,   __

L  niezwykłą pieczołowitością (bo inaczej 
trudno nazwać) rozwija przed nam i kierownik 
tej grupy kpt. Szendrowicz starą chorągiew 
polską, jaką przed kilku dniami nadesłała 
ekipa operacyjna z M alborga.

Chorągiew jedwabna, o końcach już moc­
no poszarpanych, sypie się ze starości przy 
najmniejszym dotyku.

Lecz Wyraźnie widnieje na niej napis: „Vi- 
vat rex Poloniae", orzeł polski i data 174-5. 
Sztandar ten, jak  głosi napis na drzewcu, zo­
stał przeniesiony z Brodnicy do M alborga —  
31 sierpnia 1903 r. Oglądamy również grube 
księgi pergaminowe, których kilka przysłał 
pełnomocnik grupy operacyjnej.

Interesuje nas podział pracy w grupie, 
ilość posiadanych specjalistów. Morska gru­
pa operacyjna składa się jakby z trzech 
członów. Jeden o charakterze czysto prze­
mysłowym —  zajm uje się zabezpieczeniem 
objektów przemysłowych miast i powiatów. 
Drugi —  w skład którego wchodzą m aryna­
rze i pracownicy portowi przysłani przez de­
partam ent morski m ają się zająć praCą ope­
racyjną w portach. Straż portowa złożona 
z m arynarzy i pracowników portowych —  
skierowywanych przez Związek Zawodowy 
M arynarzy i Pracowników Portowych —-  sta­
nowi człon trzeci.

Między m arynarzam i odnajdujem y starego 
wilka morskiego —  kom andora Kańskiego 
byłego kapitana portu Gdynia, kapitana Ma- 
ciejewicza —  komendanta „D aru Pom orza", 
inżyniera Garnuszewskiego. byłego komen­
danta szkoły morskiej w Gdyni, komandora 
Moguczego —  kom endanta szkoły podcho­
rążych m arynarki wojennej w Toruniu. 
Wszyscy p ała ją  jedną myślą, wszystkim 
przyświeca jeden c e l: szybkie zorganizowanie 
życia Polskiego na Pomorzu, szybkie włącze­
nie wybrzeża wr orbitę spraw ogólnopaństwo- 
wycli odbudowującej się naszej Ojczyzny.

Danuta Einstein. '

Z frontu ttefcrmsr Rolnej
POZNAŃ". (PolpresS). W powiecie po­

znańskim rozparcelowano kompletnie nastę- 
nujące m ajątk i: Cerekwice 363 ha, Dąbrów­
ka 605 ba. Skrzynki 487 ha, Szczepnakowo 
383 ha, Radajewo 322 ha, Jankowice 753 
ha (z czego wyłączono 50 ha na rzecz powia­
towej szkoły rolniczej męskiej i na hodowlę 
owiec) Sady 78(Hia, Bytkowo 428 ha, Zamy- 
słowo 250 ha i Owlńska 1350 ha.

W trakcie parcelacji znajdu ją się następu­
jące m ajątki: Kowalskie o obszarze 450 ha, 
Dęblewo 784 ha. Stęszewko 180 ba. Biskupie 
182 ha. Wronczyn 493 ba, M ielkie 256 ba, 
Mofasko 130 ha, K r/cślice 518 ba, Gołyń 
111 ba, Lusówka 774 ha oraz Bolechowo 
625 ha.

TUREK. (Polpress). W  powiecie tureckim 
rozparcelowano dotychczas 14 majątków o 
obszarze 3.124 ha.

KONIN, (PolpreśS) .  W  powiecie K onin  
rozparcelowano 21 m ają tków  0 powierzchni 
5.071 ha.

ŚRODA. (Polpress). W  powiecie środzkim 
rozparcelowano dotychczas 24 m ajątki o ob­
szarze 7.896 ha.

PIOTRKÓW. (Polpress). Parcelacja ma­
jątków w powiecie piotrkowskim została 
ukończona w terminie. Z ogólnej ilości 82 
majątków podlegających parcelacji, 6 zosta­
ło wyłączonych na utworzenie powiatowych 
ośrodków- kulturv rolnej oraz 3 całkowicie 
zalesiono. Tak więc rozparcelowanych zosja- 
ło 73 majątki o ogólnej powierzchni 21.971 
ba, w tym gruntu użytkowego 12.130 ha, mię­
dzy 3.404 rodziny, z tego z pośród służby 
folwarcznej otrzymało ziemię 779 rodzin, 
bezrolnych —*- 535 rodzin, małorolnych —  
’90 gospodarstw i średniorolnych 1.100 gar
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Narodowy Bank Pol§ki
regulatorem życia  gospodarczego

ŁCDŻ, (Polpress). —  W  związku z przy­
stąpieniem  przez Narodowy Bank Polski 
do sfinansowania przemysłu za pośrednic- 
tmew uruchomienia instytucji kredyto  

, w ych zwrócił się przedstawiciel „Polpres- 
su" do prezesa N.B.P. ob. Edwarda Dróż 
n.aka, który udzielił następujących w yjaś 
nień:

„W początkach lutego r.b. przejął Naro 
dowy Bank Polski w edług uprzednio usta­
lonych norm i przepisów, sprawę w ym ia­
ny banknotów t. zw. krakowskich od M i­
nisterstwa Skarbu, które prowadziło rów­
nież do tego czasu doraźną akcję kredyto­
w ą. O becnie wym iana dokonywana jest 
jedynie na nowoodzyskanych obszaracn, 
a sprawa finansowania przedsiębiorstw  
przem ysłowych przeszła ze stadium impro 
w izacji na tory m erytorycznej i realnej 
gospodarki pieniężnej. —  Było rzeczą p il­
ną, by przem ysł, kopalnie, instytucje uży  
teczności publicznej otrzymały fundusze 
obrotowe dla zakupu surowców, na opłace­
nie pracowników i Zaspokojenie bieżą­
cych potrzeb, trudno było bowiem  w ym a­
gać, by dostawy i płace robotnicze czeka­
ły  na moment zrealizowania wytworzonych  
wartości. Jednakż“e z chwlią h jęcia  spra­
w y kredytów w uporządkowane łożysko, 
m usieFśmy wprowadzić w łaściw ą technikę 
rozprowadzenia kredytów, tak aby p ie­
niądz stał się elem entem  twórczym, a nie 
destrukcyjnym . Trzeba było stanąć twar­
do na gruncie finansowania w ytw órczoś­
ci, a nie udzielania a la longue kredytów  
konsum pcyjnych, które zaw sze odbijają 
s !ę ujemnie na ustalonych budżetach za­
równo jędnostk’. jak i całego sp ołeczeń ­
stwa.

Po dokładnym i wszechstronnym  prze 
studiowaniu zagadnienia, w porozumieniu 
z  M inisterstwem Skarbu i M inisterstwem  
Przemysłu, ustaliliśm y przede wszystkim  
następujące zasady finansowania przem y­
słu państwowego w zakresie krótkoterm i­
n ow ego kredytu obrotowego:

Finansowanie przemysłu państwowego  
na zasadach bankowych i kom ercyjnych  
przejmuje Bank Gospodarstwa K rajowe­
go, przy pomocy kredytowej Narodowego  
Banku Polskiego, natom iast zaliczkowanie 
przemysłu państw owego z kredytów spe 
cjalnych M inisterstwa Skarbu ustaje z 
dniem 1 kwietnia r.b. Krótkoterminowy 
kredyt bankowy nie m oże być stałym  źró­
dłem kapitału obrotowego, a przeciwnie 
sprzedaż produkcji państw ow ych przed 
siębiorstw musi zmierzać do zdobycia włas 
nych funduszów obrotowych, przez w cią­
ganie do obrotu obiegających już znaków  
pieniężnych.

Każdy złoty em itowany na kredyty mu­
si w yw ołać produkcję przynajmniej za 1 
złoty; każdemu złotemu puszczonemu do 
obiegu przez w ypłatę robocizny w inien to 
w arzyszyć dopływ towaru na rynek przy­
najmniej za 1 złoty. Każde przedsiębior­
stwo oddzielnie, samo za siebie składa urno 
tywow any w niosek o przyznanie kredytu 
do w łaściw ego Oddziału Banku Gospodar­
stwa Krajowego. W niosek musi być zaopi­
niowany przez regionalne lub ogólno-kra-

PRZEJ ĘC1E LASÓW OBSZARNICZYCH 
PRZEZ PAŃSTWO 

RZESZÓW. (Polpress). Lasy prywatne 
większej własności na terenie rzeszowskiej 
Dyrekcji Lasów Państwowych, które w myśl 
dekretu PKW N z dnia 12 grudnia 1944 roku 
podlegały upaństwowieniu —  zostały już 
przejęte przez państwo.

MANIFESTACJA 
Z OKAZJI PRZYŁĄCZENIA GDAŃSKA 
RZESZÓW. (Polpress). W Rzeszowie - od­

była się ostatnio spontaniczna manifestacja 
pod hasłem „Gdańsk wrócił do Macierzy” . 
M anifestacja ta  zgromadziła około 5.000 osób.

Zgromadzenie zagaił poseł ks. Borowiec, 
przewodniczący Wojewódzkiej Rady N arodo­
wej znany działacz ludowy. W gorących sło­
wach podkreślił on znaczenie Gdańska oraz 
wybrzeża bałtyckiego dla Polski.

W imieniu partyj politycznych przemawiał 
ob. red. P ilarz. W ysłano telegram y do M ar­
szałka Stalina, Prezydenta Krajowej Rady 
Narodowej ob. Bieruta oraz Prem iera P ol­
skiego Rządu Tymczasowego, ob. Osóbki-Mo­
rawskiego.

Podniosłą uroczystość zakończono odśpie- 
wanem „Roty“ .

PAŃSTWOWE ZAKŁADY AZOTOWE 
KATOWICE. (Polpress). Śląskie Państwo­

we Zakłady Azotowe zatrudniają obecnie po­
nad 2.500 pracowników i robotników. Znaj 
du ją się one w stanie pełnej produkcji.

jow e „Zjednoczenie", a w  razie jego bra­
ku w  danej branży „Centralny Zarząd" 
lub w reszcie w nioski przem ysłu nie obję­
tego tymi organizacjami (przemysł- miej 
scowy) —  przez w ojew ódzki W ydział Prze 
m ysłow y. W nioski kredytowe powinny  
być oparte na tle ogólnego planu gospo­
darczego i finansowego, przy czym w y so ­
kość-kredytu  ocenianą będzie w edług is ­
totnych potrzeb i zdolności produkcyjnej 
przedsiębiorstwa.

Dziś m ogę stw ierdzić z całym  spokojem, 
kończy Prezes ob. Drożniak, że droga po 
której kroczym y jest m oże twarda, lecz 
posiada opracowany szczegółow o kierunek  
i prowadzi do -wytycznych rezultatów, u 
których nie om ieszkam  informować spo­
łeczeństw o. Narodowy Bank Polski stał się 
regulatorem  życia finansow ego, a gwaran 
cje za udzielone kredyty stanowią realne 
wytw orzone dobra. Czas już najw yższy, 
by szeroki ogół zrozumiał, że ani na krok 
nie odstąpimy od planu podniesienia war­
tości nabywczej naszego pieniądza. Śm ie­
szne pogłoski o zam ierzonej jakoby p o­
nownej zm ianie pieniądza, o stem plowa­
niu banknotów i inne jeszcze fantastycz­
ne pom ysły oparte na nieodpowiedzial 
nych plotkach, rozsiewane są przez za­
m askowane czynniki dyw ersyjne, które 
szukają nowych sposobów żerowania na 
ludzkiej naiw ności. '

J. G.

Rozporządzenie wykonawcze o reformie rolnej
WARSZAWA. (Polpress). Dziennik ustaw 

Nr. 10 z dnia 29 m arca 1945 r. przynosi roz­
porządzenie M inistra Rolnictwa i Reform 
R olnych w sprawie wykonania dekretu P ol­
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego 
o przeprowadzeniu reform y rolnej.

Rozporządzenie wyjaśnia, iż za gospodar­
stwa karłow ate uważa się gospodarstwa o po­
wierzchni poniżej 2 ha, za gospodarstwa m a­
łorolne — gospodarstwa od 2 ha do 5 ha, za 
gospodarstwa średniorolne, uprawnione do 
korzystania z reform y rolnej uważa się go­
spodarstwa od 5 ha do 10 ha użytków rolnych, 
których posiadacze obarczeni są liczną ro­
dziną.

Za bezrolnych robotników i pracowników- 
rolnych oraz drobnych dzierżawców uważa 
się osoby, które prowadzą samodzielnie go­
spodarstwa, a praca na roli stanowi ich za­
wód i główne źródło utrzym ania.

Rozporządzenie wymienia wartości m ająt­
kowe, które / l i e  podlegają przejęciu od w ła­
ścicieli ziemskich a mianowice: przedmioty, 
służące do osobistego użytku właściciela przej- 
mowanego m ajątku i członków jego rodziny, 
jak np. ubrania, obuwie, pościel, biżuteria, 
meble, naczynia kuchenne itp. nie mające 
związku z prowadzeniem gospodarstwa rolne­
go i nie posiadające wartość^naukowej, arty­
stycznej lub muzealnej, pozatyin zapasy arty. 
kułów spiżarni domowej oraz zwierzęta i p ta­
ki pokojowe.

Rozporządzenie reguluje szczegółowo obo­
wiązki pełnomocników powiatowych dla 
spraw' reform y rolnej i innych organów po- 
________ h    ________________

Szkoła polska na Opolszczyźnie
BYTOM. (Polpress). W  kwietniu rozpo-ldo nauki. Uroczysta inauguracja roku szkol- 

częto na terenie całej Opolszczyzny wpisy do nego na ziemi opolskiej, nastąpi równocześnie 
szkół wszystkich stopni. Młodzież garnie się I we wszystkich szkołach 15 m aja.

0 polepszenie transportu samochodowego
WARSZAWA - (Polpress). W Warszawie 

zakończyły się dwudniowe obrady kierowni­
ków Aut o t r  ai isportu. kierowników wojewódz­
kich oddziałów ruchu, przedstawicieli trans­
portowych placówek kom unalnych, delega­
tów Zawodowego Związku Szoferów i P ra ­
cowników Samochodowych oraz szeregu in­
nych organizacyj, związanych bliżej z trans­
portem  samochodowym.

Obecny na zjeździe pełnomocnik Rządu 
dla organizacji państwowego urzędu samo­
chodowego ob. m jr. Wrzos przedstawił ze­
branym  plan uporządkowania spraw trans­
portu. którym zajmie się Państwowy Urząd 
Samochodowy.

Na zjazd przybył również m inister Komu­
nikacji ob. płk. inż. Kabanowski który pod­
kreślił w swym przemówieniu konieczność 
jaknajściślejszego koordynowania transportu 
kolejowego z samochodowym i potrzebę jak- 
najszybszego opracowania taryf towarowych 
i osobowych.

W drugiej części zjazdu zapoznano ucze­
stników ze strukturą organizacyjną tworzące­
go się Państwowego Urzędu Samochodowe­
go i jego komórek w terenie wojewódzkich 
urzędów samochodowych oraz organizacji 
tworzącego się, przedsiębiorstwa: Państwowa 
Komunikacja Samochodowa.

Najważniejszą pracą do przeprowadzenia 
w dziedzinie uporządkowania transportu sa­
mochodowego jest ewidencja pojazdów me­
chanicznych, wydanie nowyph kart rejestra­
cyjnych sprawdzenie kw alifikacji i wydawa­
nie uprawnień szoferskich, organizacja plano­
wania i koordynowania przewozów itp.

Na zakończenie omówiono najważniejsze 
zadania państwowe stojące przed transportem

Zr sportu

samochodowym, a więc przedewszystkim: 
transport dla akcji siewnej i parcelacyjnej, 
przesiedlenie ludności i napraw a dróg na od­
cinkach grożących przenvam i w komunikacji.

Rejestracja kobiei
WARSZAWA, (Polpress). Kobiety, 

urodzone w r.^1921— 25, które dotych­
czas nie wypełniły obowiązku reje­
stracji, zgodnie z zarządzeniem Władz, 
winny niezwłocznie zgłosić się do wy­
działu wojskowego właściwego staro­
stwa. Przy rejestracji wydawane są 
zaświadczenia.

wołanych do wykonywania zadań związanych 
z jej przeprowadzeniem. Rozporządzenie sta­
nowi iż projekt podziału ziemi opraco­
wuje specjalna komisja, projekt zaś podziału 
inwentarza, gminna kom isja reform y rolnej.

Przy opracowywaniu projektu podziału 
ziemi kom isja kieruje się wysokością posia­
danego zapasu ziemi, wielkoścą gospodarstw 
uprawnionych do nadziału ziemi, oraz zasa­
dą, ażeby wszystkie kategorie uprawnionych 
t. j. bezrolni właściciele gospodarstw karło­
watych oraz m ałorolni i średniorolni z liczną 
rodziną byli nadzieleni ziemią. Wdowy i sie­
roty', pozostałe po poległych żołnierzach woj­
ska polskiego oraz po uczestnikach walk par­
tyzanckich o Polskę demokratyczną korzysta­
ją  w pełni z dobrodziejstwa reform y rglnej.

Członkowie PPS ze wsi 
ofiarowali żywność miastu

ŚRODA. (Polpress). Członkowie PPS 
z komórek wiejskich wT Chudzicach i My- 
stkach w powiecie średzkim z własnej inicja­
tywy zebrali żywność i ofiarow ali ją  r,a 
„święcone” dla miasta Środy.

Żywność ta  została przez Komhet Powia­
towy' rozdzielona pomiędzy rannych żołnierzy 
polskich, znajdujących się w tutejszym szpi­
talu. oraz ubogich starców z miejskiego przy­
tułku.

Zgromadzenia chłopskie
ŁÓDŹ, (Polpress). — W  woj. Łódzk;m 

odbywają się  w e w szystkich powiatach  
m asowe zgromadzenia chłopskie. Na zjazd 
chłopski w  Łasku przybyli przedstaw iciele 
14 tu gmin w  liczbie 2 tysięcy  osób.

Na zjezdzie chłopskim w  Łęczycy obec­
nych było 2 tysiące osób. Zebrani uchwa- 
liil następującą rezolucję: „My, chłopi
zdajemy sobie sprawę, że jedynie Tyrocza 
sow y Rząd N arodowy daje nam gwarancję 
prawdziwej demokracji i w olności. Przy­
rzekamy uroczyście, że obsiejem y całą z ie ­
mię, aby w  przyszłym  roku była Polska 
bogata w  chleb, aby w ieś wylcarmiła m ias­
to, a m iasto zaopatrzyło wieś".

Chłopi zgrom adzeni w  Brzezinach 
uchwalili m. in. „...wyrazy podzięki Rządo­
wi Tym czasowem u i Krajowej Radzie N a­
rodowej za dokonan.e aktu spraw iedli­
w ości dziejow ej, zlikw idow anie obszarnic- 
twa i przekaźanie ziemi pracującym robut- 
nikom rolnym, bezrolnym, małorolnym  
i średniorolnym chłopom". Ponadto stw ier­
dzili: „W  pełni doceniam y pomoc, okazy­
waną nam przez robotników w  urzeczyw i­
stnieniu pragnień całych pokoleń chłop­
skich".

Zjazdy chłopskie w  Rawie M azow iec­
kiej i w  Łowiczu zgrom adziły ponad 3 ty­
siące uczestników.

Debiut drużyny O.M. T.U.R. 
Kutno w Płocku <

D nia 8. 4. 1945 r. na stadjonie miejskim 
w Płocku rozegrany został pierwszy mecz 
piłki nożnej pomiędzy drużynami T. U. R. 
Kutno i T. U. R. Płock. Drużyny wystąpiły 
w najlepszych składach. Na boisku powitał 
gości z ram ienia O. M. T. U. R. Płock tow. 
Maliszewski. Z ram ienia sekcji żeńskiej wrę­
czyła kapitanowi drużyny Kutno kwiaty tow 
Radkowska. W trakcie w itania gości została 
wciągnięta na maszt flaga o barwach naro­
dowych. Mecz zaszczycił swoją obecnością 
Komendant wojenny i Prezydent miasta 
Płocka. D la gości bram ki zdobyli: Chruciński 
dwie, Rozprza i Szymański po jednej. Dla 
gospodarzy Mikulski i Dorobek. Wynik spot­
kania 4 :2 dla Kutna. Sędzipwał tow. Koń- 
ezyk. Publiczności około 2.000.

Dostawa świadczeń w powiecie sochaczewskim
SOCHACZEW, (Polpress). W pra­

cy brygad robotniczych przybyłych 
na teren pow. sochaczewskiego celem 
współdziania w zbiórce ziemiopłodów 
zbożowrych, wzięły udział wszystkie 
miejscowe czynniki obywatelskie i 
państwowe. Apel robotników o pomoc 
w wyżywieniu armii i m iast znalazł 
spodziewany oddźwięk wśród wszyst­
kich warstw tutejszego społeczeństwa. 
Nawoływania do szybkich dostaw da­
ły się słyszeć z trybun związków za­
wodowych, organizacyj rolniczych, par­
tii politycznych i ambon kościelnych. 
Sochaczewski dziekan ks. Kaczyński 
Antoni w jednym ze swych świetnych  
kazań zaapelował gorąco do wiernych, 
budząc w nich ambicję zdobycia pal­
my pierwszeństwa w wyścigu pomocy 
w' zaprowiantowaniu żołnierzy i robot­
ników. V .

Należy zaznaczyć, że gmina Kampi­
nos, mająca chlubne tradycje w wal­
ce o niepodległość a będąca obecnie 
najbardziej zniszczoną gminą powia-

Dom Kultury „ H u t y  Bankowej”
DĄBROWA GÓRNICZA, (Polpress). — 

Odbyło się  tu uroczyste otwarcie Domu 
Kultury „Huty Bankowej”. —  U roczys­
tość rozpoczęto rano pochodem  na stadion 
m iejski, na którego otwarcie rozegrano 
mecz piłkarski. Po południu odbyła się 
akademia w sali^Domu Kultury z udzia­
łem przedstawicieli stronnictw politycz­
nych, władz Związków Zawodowych i 
mas robotniczych. Na akademię przybył 
w ojewoda śląsko - dąbrowski.

Dochód z akademii przeznaczono na c e ­
le odbudowy W arszawy.

tu. terminowo i w 100 proc. wypełniła 
obowiązek dostawy zboża. To samo 
należy powiedzieć, jeśli idzie o całko­
wite sprostowanie wymogom planu 
dostawovcego, o gromadzie Brochocic 
w gminie Łazy, która również dostar­
czyła już pełny wymiar zboża.

Oddziały 
Narodowego Banku Polskiego

Niezależnie od 19 Oddziałów Naro­
dowego Banku Polskiego, w którym  
czynne są wszystkie działy operacyj­
ne, uruchomiono również J 9  oddziałów^ 
wykonywujących narazie tylko czyn­
ności żyrowo-przekazowe i wymianę 
banknotów okupacyjnych. Oddziały 
takie istnieją: w Bytomiu, Chojni­
cach, Chorzowie, Gliwicach, Gnieźnie, 
Inowrocławiu, Krośnie, Lesznie, No­
wym Sączu, Ostrowiu Wielkopolskim 
Przemyślu, Siedlcach, Skierniewicach, 
Tomaszowie Mazowieckim, Zabrzu i 
Zamościu.

REJESTRACJA SPECJALISTÓW HANDLU
ZŁOMEM METALOWYM

Centrala Surowców Hutniczych mieszcząca 
się w Katowicach, ul. Kościuszki 30,

w z y w a  w szys tk ich  spec ja l is tów  z dziedziny 
handlu z łom em  że laz n y m  złom em  metali  nie­
że laznych  i rud (np. p ro b o b io rcy  i rzeczoznaw ; 
cy)  do z a re ie s to w a n ia  się w  d rodze  p isem ne .’ 
przez  p rzy s łan ie  sw ego  dok ładnego  ż yc io rysu  
i ad resu  do  S iedziby  Centrafi  w  K a t o w i c a c h ,  
ul. Kościuszki 30 P ro s im y  rów nież  o p o d an ie , 
w  jakiej dzielnicy Po lsk i  r e je s t ru ją c y  si? 
chcia łby  pracow ać .
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